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Ć POZNAŃ, 28 listopada.
Komitet, który się w prowincyi naszćj utworzył 

celem odpowiedniego urządzenia obchodu przy- 
kpadającćj w przyszłym roku wielkiej tysiąclet- 

oio niej rocznicy pierwszego pobłysku chrześciaństwa nad 
Gopłem i Piastów, przesyła nam do zamieszczenia

Pil,odezwę następującą:TYSIĄCLETNIA ROCZNICA.
Pomysł obchodzenia już w roku 1860 tysiąclet­

niej rocznicy zaprowadzenia chrześciaństwa nad Go­
płem i równoczesnego wyniesienia na tron dynastyi 
Piastów, nie przyszedł głównie z tego powodu do 
skutku, że Ula krótkości czasu nie mógł dostatecznie
dojrzeć.

ź,, W następnych latach poruszono ten przedmiot 
’{i po pismach publicznych, a to z tern gorętszem zaję- 
n) ciem, że i w sąsiednićj Morawie i w Czechach goto­

wano się na podobny religijny jubileusz. 
p!l( Posłowie polscy W. Ks. Poznańskiego na sejmie 
¡jw w Berlinie, do których się w tćj mierze odniesiono,

polecili jednemu z pośród siebie pieczę nad tą spra­
li wą i z tój to inieyatywy złożył się podpisany komi- 
M tet, ku urządzeniu obchodu tej tysiącletniej rocznicy 
:en nad Gopłem.

Mając na uwadze, że tak rok wyniesienia domu 
nii Piastowego na tron (r. 860), jak i apostołowania 

chrześciańskiego w tych stronach Słowiańszczyzny 
*3 (już od r. 855), nie da się z historyczną ścisłością 
/,t1 oznaczyć, ale że kilka lat prędzej czy później w wiel­

kim peryodzie dziesięciowiekowym nie może stano-
1 wić różnicy; mając dalej na uwadze, że kiedy aposto-
2 i Iowie, słowiańscy, ŚŚ. Cyryl i Methody, zakładali 
o pierwszy kościół na Welehradzie, niezawodnie albo 
7iJ oni sami, albo ich uczniowie Wiznog i Osław, przy- 
3! byli także w okolice Gopła opowiadać słowo Bo­
yu że, i jak tradycya niesie, zawitali do chaty kmiecej

Piasta, błogosławiąc i przepowiadając przyszłą świet­
lni ność temu domowi; komitet z tych względów osą- 
™'dził za rzecz stosowną w roku przyszłym 1863, oh- 
j ii chodzić wraz z Czechami i Morawcami tysiącletnią 
J rocznicę zaprowadzenia chrześciaństwa nad Gopłem 

i połączyć z nią takąż rocznicę wyniesienia rodziny
Piastów na tron.

Komitet przejęty całą ważnością takiój uroczy­
sz stości, którćj się naród w tysiąc lat dopiero docze- 

kuje, miał sobie za obowiązek zawiadomić o zawią- 
ta; zaniu i celu swoim, naczelną władzę rządową Wiel- 

^eg° Księstwa Poznańskiego, po której sprawiedli­
wi) wości spodziewa się, iż przy zapewnieniu utrzymania 

porządku i spokojności, przeszkód temu obchodowi 
L? stawiać nie będzie, tudzież wyjednać sobie poparcie
11 naczelnej władzy duchownój archidyecezalnćj, by mu 
Z nadać stósowne kościelne i religijne namaszczenie.
- Z natury rzeczy Najprzewielebniejszemu Arcybisku- 
~ powi, księdzu Leonowi Przyłuskiemu, zostawionóm być
- musi niezależne od nikogo przewodnictwo w urzą- 

dzeniu i odprawieniu całego jubileuszowego nabo-
- łeństwa.

Pierwsza niedziela po Narodzeniu Najświętszój
- Maryi Panny, przypadająca w miesiącu wrześniu ro- 
J. ku przyszłego, naznacza się na obchód tysiącletnićj

rocznicy; w tym bowiem dniu przypada odpust w Kru- 
szwicy nad Gopłem i odbyć się ma zarazem poświę-

- cenie starodawnego tamże kościoła, odbudowanego 
$ s najwyższego polecenia śp. króla Fryderyka Wil-
- helma IV., pieczołowitego o zachowanie zabytków 
Z starożytności monarchy.
W Komitet skłonił się do myśli przez pisma pu­
lo śliczne popieranej, aby nad Gopłem, w tćm miejscu, 

gdzie prawdopodobnie mieszkańcy Kruszwicy przepra-
12 Wiali się przez jezioro, usypać mogiłę Piasta, na po- 
)7’/i dobieństwo mogił Krakusa, Wandy i Kościuszki pod 
Z Krakowem. W dzień obchodu zacznie się sypanie
- Mogiły, której- wykończenie może tylko być owocem
- kilkoletniój pracy. Ma to być pomnik Piastowy, po 
' dziesięciu wiekach, przez tegoczesne pokolenie, po- 
58’,i kleniom następnym ku czci i pamięci przekazany, 
i. Na pamiątkę zaś zaprowadzonego przed tysią-
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cem lat w tych stronach chrześciaństwa ma być z do­
browolnych ofiar odbudowany starożytny, przed 28 
laty pożarem spustoszony kościół Panny Maryi w Ino­
wrocławiu, z kaplicą świętych apostołów słowiańskich.

Wszakże obok tych dwóch głównych pomników, 
mogą i powinny być zaprowadzone i inne pożyteczne 
pamiątki, jak proponowane już album pisarzy i ar­
tystów polskich, zawiązanie towarzystwa św. Wojcie­
cha ku podniesieniu oświaty między włościanami itp.

Rocznica tysiącletnia, od czasu, jak chrześciań 
stwo pojawiło się nad Gopłem, zaprowadzone w 130 
lat późniój przez Mieczysława I po wszystkich kra­
jach ówczesnój Polski i pod Bałtyk do ziem Pruskich, 
a przez Bolesława III do ziemi Pomorskiej, tudzież 
rocznica równoczesnego wyniesienia na tron dynastyi 
Piastów, która po mieczu dopiero z Kazimierzem Wiel 
kim na tronie polskim wymarła, uszczęśliwiając Pol 
skę przez pięć blisko wieków; rocznica taka jest u- 
roczystością nie samej okolicy kruszwickiej, nie sa­
mej dawnój Wielkopolski, ale wszystkich ziem nie­
gdyś Piastowego państwa, i nie ma wątpliwości, że 
znajdzie odzew w sercu każdego Polaka i po wszy­
stkich kościołach polskich z równą czcią i pobożno­
ścią obchodzoną będzie.

Naród nie doczekał się tej późnej rocznicy 
w dawnej świetności swojój, ale jśj się doczekał 
w całej jeszcze sile narodowego i religijnego życia. 
On toć i tę nadchodzącą wielką uroczystość podej- 
mie z uczuciem wspólnego braterstwa, z miłością o- 
garniającą wszystko i wszystkich, z postanowieniem 
naprawienia u siebie, co było złego, a uszlachetnie­
nia co było dobrego.

Rzeczą będzie intelligencyi narodu, a przede- 
wszystkióm redakcyi i pisarzy naszych, podniesienia 
wszędzie gdzie polskie serca biją, znaczenia i donoś- 
ności tysiącletniego żywota narodowego, i upamięt­
nienia tej rocznicy w najwielostronniejszy, do czasu 
i miejsca zastósowany sposób.

Podpisany komitet odzywa się nietylko do tój 
pomocy moralnej, ale i do pomocy materyalnej współ­
rodaków. Potrzeba odpowiedniego funduszu, aby ten 
religijny i narodowy jubileusz, godnemi pamiątkami 
uświetnić i potomności przekazać. Komitet liczy na 
to, że świętość i wielkość sprawy podniesie umysły 
i serca nasze do takiej hojności ofiar, aby świetność 
pomników odpowiadała wzniosłej pamiątce.

Dobrowolne ofiary na ten cel przeznaczone, 
wnoszone być mogą na ręce przewodniczącego w ko­
mitecie, Adolfa Łączyńskiego, w Kościelcu pod Ino­
wrocławiem. Od czasu do czasu komitet ogłaszać 
będzie w Dzienniku Poznańskim, pod napisem: „Na 
obchód tysiącletniej rocznicy“, listę składających 
i ilość wniesionych składek.

W Kościelcu na Kujawach, 3 listopada 1862. Komitet do urządzenia obchodu tysiącletniej rocznicy.
Łączyński. J. Morawski. Dr. Libelt. X. Błasz­

kiewicz. X. Pankau. X. Janiszewski. 
Wojciech Haber.

N. Pan raczył nadać etatowemu profesorowi w wydziale 
teologicznym przy akademii w Monasterze, dri Berlagiemu, 
pozwolenie noszenia tytułu „Antistes domesticus“, nadanego 
mu przez Ojca św.

Nauczyciela pomocniczego Rochala przy gimnazyum wCheł- 
mnie mianowano etatowym nauczycielem przy tymże zakładzie.

Berlin, 27 listopada. N. Pan słuchał dziś referatów mi­
nistra wojny i marynarki, jenerał-porucznika Roona, i jenerał- 
adjutanta barona Manteuffła, przyjmował księcia Hugona na 
Schoenburgu i. udzielił posłuchanie deputacyi z powiatów cy- 
lichowskiego i świebodzyńskiego, która wręczyła adres lojalny. 
Prócz tego udzielił N. Pan w obecności prezesa ministerstwa 
stanu Bismarcka-Schoenhausen, pożegnawcze posłuchania do­
tychczasowemu cesarsko-rosyjskiemu posłowi, baronowi Bud- 
bergowi, i dotychczasowemu król, angielskiemu posłowi, lordo­
wi Loftus.

— Od kilku dni mówiono o pruskićj nocie okólnój, prze­
słanej do reprezentantów Prus za granicą, która przeznaczoną 
była do zakomunikowania odnośnym dworom. O treści doku­
mentu tego słychać obecnie wedle rozmaitych Gazecie 
Krzyż o w ćj udzielonych doniesień, że nota ta rozbiera kwe- 
styą włoską, z wyraźnóm odwołaniem się na znaną notę francu­
skiego ministra Drouin de L’huys, która, jak wiadomo, Rzymu
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nie ehce wydać Piemontowi. Mianowicie uwagi godnym jest 
ustęp, że Prusy tylko tytuł Wiktora Emanuela jako króla 
Włoch uznały, w ogóle przy swćm uznaniu miały jedy­
nie wzgląd na faktyczny stan we Włoszech, a zatćm dalekiemi 
były od poparcia moralnego w nocie ministra piemontskiego 
Durando jasno wyłożonych dążności i celów. Prusy widzą się 
raczćj zniewoloneini wyraźnie się ogrodzić przeciwko mniema­
niu, jakoby się zgadzały na powiększenie Królestwa Włoskiego 
przez nieprawnie nabyć się mogące kraje przez rząd turyński. 
W końcu powiedziano Jeszcze, że Prusy uważają stanowisko 
papieża tak pod wzglęaem religijnym jak i międzynarodowym 
za w pełnćj sile istniejące.

KRÓLESTWO POLSKIE
** Warszawa, 25 listopada. W tćj chwili zakończyła się

pierwsza publiczna sesya rektora, dziekanów i profesorów tu­
tejszej szkoły głównćj, poprzedzająca rospoczęcie prelekcyi we 
wszystkich fakultetach, które jutro ma nastąpić. Nazwą pierw­
szej sesyi tylko ochrzcono tę inauguracyą uniwersytetu, dla tego 
jak się zdaje, że jakąś wystawniejszą uroczystość ma zamiar 
jeszcze raz, wyprawić p. Krzywicki, gdy wszystkie fakulteta 
już będą kompletnie obsadzone. Wyraźnie bowiem zapewniał, 
że jeszcze dużo brakuje do skompletowania katedr zamierzo­
nych, że więc właściwa inauguracya wtedy dopiero miejsce 
mieć będzie, gdy to nastąpi. Teraz więc nie było ani w. księ­
cia, ani Wielopolskiego, ani tćż nikogo reprezentującego wię­
kszą naukową powagę. Tylko purpurowy ubiór arcybiskupa 
przyświecał na pierwszym rzędzie krzeseł. Z tąd najwyższą 
osobą figurującą był sam p. Krzywicki, i wszystkie wielkości przez 
niego zbudowane. Przed krzesłami było próżne miejsce, od­
dzielające prostych gości i młodzież, od wywyższenia pod ścianą, 
pod którą za stołem niebieskióm suknem okrytym, siedział re­
ktor i dwóch dziekanów. Podłoga od tego wywyższona aż do 
ławek publiczności, wyłożona była czerwonćm suknem. W prze­
strzeni zaś tój, po lewśj stronie na ławkach gradusowych, sie­
dzieli profesorowie szkoły głównój, mnićj więcój w liczbie 30, 
po prawćj zaś stronie p. Krzywicki i sztab jego, gdzie się tóż 
mieścili i dwaj dziekani i pewnie inne jakie mnie nieznane 
wielkości.' Uroczystość się zaczęła od tego, że dyrektor kance- 
laryi komisyi oświecenia (czyli jak dawniój nazywano, sekre­
tarz jeneralny) pan Strończyński odczytał ustawę o założeniu 
szkoły głównej. Po nim p. Krzywicki w pięknie ułożonój mo­
wie, oparł podstawę prawdziwćj nauki na prawości i czystości 
serca i duszy, dając jśj cel być użytecznym bliźnim i ojczyźnie. 
Podczas mowy jego, niewątpliwie bardzo zajmującój, wydarzyło 
się, iż gdy wspomniał, że głównie winniśmy uniwersytet stara­
niom męża, który chęciami swojemi dla kraju daje dowód wiel- 
kiój duszy i besprzykładnćj stałości charakteru, bardzo-znaczny 
między młodzieżą powstał szmer, głównie objawiający się ucie­
raniem nosów. Drugą rażą jeszcze większy taki szmer po­
wstał, gdy minister powiedział frazes,zresztątutajstoreotypowy 
że się spodziewa, iż młodzież 'postępowaniem swojóm zawsze 
będzie pokazywać wierność ..dla monarchy. Skończył Krzywi­
cki oddając od tój chwili prezydencyą w tym gmachu rektoro­
wi Mianowskiemu. Wtedy tenże w mowie także bardzo stóso- 
wnie powiedzianój wywodził, jak uniwersyteta zawsze budziły 
w narodzie życie, i że akademia założona przez Kaźmirza i Ja­
giełłę w Krakowie, przygotowała świetność Polski w 15 i 16 
wieku; wspomniał wiele imion, które z niój wyszły, jak Grze­
gorza z Sanóka, Brudzewskiego, Kopernika itp. Opowiedział 
czyny i zasługi wielkiego kanclerza, jój także wychowańca, 
który królom powagi dodawał, ale nie wspomniał, że ten kan­
clerz zwał się Zamoyskim. Takie opuszczenie niezawodnie 
dla tego zrobił, ażeby przypadkiem na wspomnienie tego imie­
nia młodzież głośnego przyklasku nie dała. Druga także oko­
liczność mowy pana Mianowskiego jest bardzo ciekawa. Mówiąc 
o uniwersytetach, dotknął także uniwersytetu wileńskiego.
O duchu ożywczym tegoż uniwersytetu z zapałem się wyrażał, 
jak mówił: „jako sam niegdyś uczeń tegoż uniwersytetu;“ 
wspomniał z uczuciem Mickiewicza, i tę okoliczność jakoś za­
bierał się mocniój rozwinąć, „że to nie profesorowie uniwersy­
tetu wileńskiego byli powodem roznieconego jój życia, ale że to 
było skutkiem zabiegów samychże uczni; w tćm spostrzegł się 
jakoś, że za wiele by może powiedział; z płynnój mowy zaczął 
się jakoś jąkać i potóm spadkiem nagłym pośpieszył skończyć 
mowę uwagą, że młodzież sama pilności do nauk winna przy­
kładać. Po rektorze miał mowę prof. Lebrun, jako dziekan 
fakultetu medycyny, w którćj zdał sprawę z pięcioletniego trwa­
nia szkoły medycznej. Po nim z całego grona tych uczonych 
ludzi sam jeden prof. Plebański zdobył się na łacińską mowę 
o zwiąsku historyi z polityką, w którćj tyle tylko było widać, 
iż mu chodziło nie tyle o treść, bo nic szczególnego nie powie­
dział, jak raczćj o to, żeby się cycerońskićm popisać wysłowie­
niem. To tćż uważać było można, iż doskonale i obficie korzy­
stał z różnych formularzy inieyałów peryodowych, któreśmy 
sobie kiedyś wszyscy na zapas notowali. W ogóle lekcya była 
dość czysta łacińska, lecz nieraz sens ciemno był oddany, 
a kilka razy pan profesor w czytaniu niemiłosiernie prozodyą 
łamał. Mało kto jednak potrafił to ocenić, tak że koniec koń­
ców, wasz poznański łacinnik kompletnie tu zaimponował. Po 
panu Plebańskim dziekan wydziału prawa, p. Wołowski, miał 
mowę o zakresie całym nauki prawa, z którćj wnosićby nale­
żało, iż kraj nasz jeszcze bardzo ubogi być musi na polu umie­
jętności, kiedy się nikt zdolniejszy nie znalazł na dziekana 
wydziału prawa, od p. Wołowskiego. Jako praktyczny pra­
wnik zapewne nietylko w Polsce, ale może w całćj Europie,
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mało kto nad pana Wołowskiego wyższym się pokaże; lecz 
wartość jego na stanowisku umiejętności bardzo jest pospolita. 
Zresztą, trudno coś więcćj wymagać od człowieka, który całe 
życie był tylko praktycznym jurystą. To co powiedział było 
wszystko dobre do powiedzenia tak na radzie ministrów, jako 
i w radzie stanu; lecz z katedry umiejętności prawnćj były to 
tylko oklepane komunały. Wieleby powiedzieć można, nie tak 
o fąlszywości tego co mówił, jak o niedostateczności; co poka­
zuje, że umiejętność jako umiejętność, jest mu zupełnie obcą; 
najwybitnićj zaś ten niedostatek w tćm się pokazał, iż o prawie 
rzymskióm ledwie dwa słowa powiedział, a bawiły go prawa na­
tury i tym podobne ogólniki.

Nareszcie zakończył rektor Mianowski,J jeszcze raz się od­
zywając z zapowiedzią, iż jutro o 6 rano odbędzie się nabożeń­
stwo, po którćm regularne kursą rospocząć się mają.

Dalszy ciąg sprawozdania o radach powiatowych. 
Kościoły, Cmentarze.

Rada powiatu maryampolskiego oświadczyła, że stan ko­
ściołów katolickich mianowicie w kollacyach rządowych spie­
sznego potrzebuje podźwignienia. W tćm samćm położeniu są 
także cmentarze. Powody takiego stanu kościołów i cmenta­
rzy grzebalnych leżą zdaniem rady w zbytnćj centralizacyi 
wsze.lkich interesów miejscowych, co rzecz każdą wystawia na 
zwłokę, w zbyt ciasnych atrybucyach dozorów kościelnych, a nie­
kiedy i w niedostatecznćj gorliwości członków dozorów kościel­
nych. Podała więc rada wnioski: ażeby atrybucye dozorów 
kościelnych zostały rozszerzone, ażeby wyższa niż dotychczas 
suma z pokładnego była do ich dyspozycyi zostawioną, ażeby 
dozorom kościelnym wolno było w razie potrzeby spiesznćj re- 
paracyi kościoła robić rozkłady na parafian do wysokości rs. 
75, ażeby budowle kościelne wznoszone były sposobem admini­
stracyjnym przez dozór kościelny lab przez komitet na ten cel 
przez parafian wybrany, pod kontrolą rady powiatowćj. Są 
w powiecie miejscowości o mil kilka od cmentarza i kościoła 
parafialnego odległe, co w czasie wylewu wód utrudnia komu- 
nikacyą z kościołem i cmentarzem ; są znowu inne, gdzie wieś 
dotyka obcego sobie kościoła; na te więc niedogodności zwraca 
rada uwagę i potrzebę odpowiedniejszego uregulowania parafii 
uzna je. Kościół ewaugielicki w Maryampolu, wymaga zdaniem 
rady niezwłocznćj restauracyi, cmentarz zaś rozprzestrzenienia. 
Na pierwszy, wypadnie przedewszystkićm obmyśleć stósowny 
fundusz; a co się tyczy cmentarza, konieczną jest rzeczą przy­
spieszenie układu ze skarbem, o wydzielenie gruntu.

W radzie pow. łomżyńskiego zwrócono uwagę, że wznoszenie 
i restauracya zabudowań kościelnych i plebańskich przechodząc 
rozliczne formy, powoduje powiększenie wydatków, a obok te­
go nie prędko zaspakaja miejscowe potrzeby; wnioskowała 
więc rada, aby w rzeczach kościoła sporządzone w powiatach 
kosztorysy, przechodziły wprost pod zatwierdzenie komisyi 
rządowej wyznań religijnych. Upadek cmentarzy przypisuje 
rada powiatowa ścieśnieniom prawa, które dozorom kościelnym 
nie dozwala podnosić z funduszu pokładnego więcćj jak rs. 7 
kop. 50; oświadczyła się więc, za rozszerzeniem atrybucyi do­
zorów, dając im moc dysponowania funduszem pokładnego do 
wysokości rs. 75, z obowiązkiem wyrachowania się i za pozo­
stawieniem sobie dyspozycyi wszelkich innych funduszów du­
chownych do wysokości rs. 450. W rozkładzie kosztów na bu­
dowle kościelne, wbścianie czynszowi zdaniem rady w takim 
stopniu uczestniczyć powinni, jak właściciele cząstkowi, obecny 
zaś tryb kontrolowania wszelkich funduszów kościelnych i re- 
wizyą rachunków pokładnego, uznaje rada za dostateczne. Ze 
szczegółowych interesów sobie do opinii przedstawionych, ra­
da powiatowa po rozpoznaniu kwestyi dotyczącćj alumnatu ty- 
kocińskiego, oświadczyła się za reparacyą dotychczasowego 
gmachu.

Badając stan kościołów, cmentarzy i zab udowań plebań­
skich w powiecie kalwaryjskim, przekonała się rada, że większa 
ich część wymaga albo zupełnego odbudowania, albo tćż grun- 
townćj restauracyi. Przyczynę takiego położenia rzeczy widzi 
rada w rozwlekłych dotychczasowych formach, które skarbowi 
i prywatnym wydatków przysparzają. Jako środek zaradczy 
podaje rada: aby jeśli nie same budowle kościelne, to przynaj- 
mnićji restauracya onych na wniosek rad powiatowych ostate­
cznie w rządzie gubernialnym decydowaną była; oraz aby wy­
konanie robót odbywało się administracyjnie, pod nadzorem 
miejscowych komitetów. W powiecie kalwaryjskim, we wsi 
Winksznupiach istnieje meczet, który podobnie jak zabudowa­
nia i oparkanienia cmentarza zagrażają upadkiem. Z uwagi 
więc, że mała liczba wyznawców mahometańskich nie byłaby 
w'sta nie ponieść wydatków, i że mahometanie przykładają się 
składkami do potrzeb kościołów katolickich, rada wnioskowa­
ła, ażeby uskuteczniono naprawę meczetu i potrzebnych 
przy nim zabudowań, kosztem skarbu. Przyjęła także rada do 
protokółu wniosek członka swego wyznania mojżeszowego, któ­
ry zwraca uwagę rządu, na konieczną potrzebę urządzenia 
w Warszawie konsystorza dla Izraelitów.

W celu przyprowadzenia do porządku kościołów, cmenta­
rzy i zabudowań plebańskich, uznała rada powiatowa augustow­
ska za potrzebne, powiększyć dotychczasową liczbę członków 
dozoró.w kościelnych, i tym projektowanie oraz formowanie 
rozkładów na reparacye i nowe budowle poruczyć. Zwierzchni 
nad budowlami nadzór pragnęłaby rada sobie zachować, bez 
obowiązku odnoszenia się do władz administracyjnych, z zape­
wnieniem jedynie pomocy technicznćj ze strony naczelnika po­
wiatu. Ten sam t -yb postępowania, uważa rada za stósowne 
rozciągnąć do budowli wszelkich innych wyznań. Proboszcz 
parafii miasta. Augustowa z powodu mylnego rachowania docho­
dów proboszczowskich, zobowiązany został przez władzę do 
wystawienia budowli plebańskich własnym kosztem. Rada z uwa­
gi, że probostwo augustowskie czyni czystego dochodu około 
rs. 130, a anszlag na zabudowania plebańskie wynosi przeszło 
rs. 3,000, oświadczyła się za zwolnieniem proboszcza od podo­
bnego ciężaru. Chcąc się dokładnie obeznać ze stanem ko­
ściołów, cmentarzy i innych zabudowań należących do ducho­
wieństwa wszelkich wyznań, wyznaczyła rada delegacyą do zba­
dania funduszów duchownych, przemówiła także za zakupie­

niem na plebanią w Suwałkach domu rządowego po zniesionój 
tam pensyi żeńskićj pozostałego, i za dozwoleniem starowier- 
com zwanym Filiponami reparacyi cerkwi we wsi Głębokirów.

W powiecie sejneńskim kościoły w Sejnach, Lejpunach, 
Liszkowie i Wiesicach wymagają zdaniem rady spiesznćj repa­
racyi, w Łozdziejach zaś i Sto Jeziorach na nowo z gruntu 
wzniesione być muszą. Ponieważ przygotowane anszlagi od- 
dawna w rozpoznaniu władz pozostają, oświadczyła się rada za 
potrzebą spiesznego rzeczy tćj załatwienia, przemawiając tak­
że, aby z uwagi na tolerancyą wyznań, dozwolić starowiercom 
reparacyi cerkwi ich w Pogorzelcu.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

ROSY A.
Petersburg, 26 listopada. Dzisiejszy Jo urn. de S. Pet. 

ogłasza podstawy podatku handlowego, którego projekt przed­
łożono radzie stanu. Proponowano zasadę równego przypu­
szczania krajowców i cudzoziemców do giełd kupieckich, utrzy­
manie społecznych przywilejów stanu kupieckiego. Co do sta- 
rozakonnych zagranicznych pozostają dotychczasowe postano­
wienia.

— Synów jeneraładjutanta Rostowcowa, których zeszłego 
lata oddalono z wojska, rehabilitowano w ten sposób, że na mo­
cy ukazu cesarskiego dymisya ich ma się uważać, jakoby była 
nastąpiła na własne ich żądanie, i wolno im nosić mundur.

AUSTRYA.
Kraków, 24 listopada. Dawno już miasto nasze nie pa­

mięta tak licznego i uroczystego pogrzebu, jak dzisiejszy, i nie 
dziwota, albowiem odprowadzono na miejsce wiecznego odpo­
czynku zwłoki żołnierza i obywatela, co przez lat 70 na wszel- 
kićm polu życia służył zaszczytnie ojczyźnie, a dzieląc wiekowe 
prawie koleje nieszczęść krajowych i walk o jego pomyślność, 
nie zwątpił nigdy odprawie narodowćj i do ostatniej chwili ży­
cia poświęcić się za nię był gotów. Tysiące mieszkańców Kra­
kowa, obywatele z okolic śpieszyli oddać ostatnią posługę śp. 
pułkownikowi Marcinowi Tarnowskiemu, a rzec możemy, że na 
pogrzebie jego przedstawione były wszystkie prawie prowin- 
cye szerokiego kraju naszego. Kondukt żałobny poprzedzony 
przez bractwa i cechy, duchowieństwo zakonne i świeckie, ru­
szył o godzinie 10 z mieszkania zmarłego w Rynku głównym 
do kościoła N. P. Maryi. Trumnę nieśli na swych barkach aż 
do kościoła oficerowie b. wojska polskiego; sznury całunu trzy­
mali : marszałek sejmu w 1831 r. Władysław Ostrowski, jene­
rałowie Kruszewski i Bystrzonowski, pułkownik Gawroński, b. 
oficerowie Karwicki i książę Stanisław Jabłonowski. Ordery 
zmarłego na poduszkach nieśli także oficerowie b. wojska pol­
skiego : Henryk Tomkowie?, Maurycy hr. Potocki, Symonowicz 
i Kiernicki. Za ciałem postępowała rodzina, towarzysze broni 
i tysiące współrodaków, których następnie po wniesieniu trum­
ny do kościoła Archiprezbyteryalnego. mury tćj wielkićj świąty­
ni objąć nie zdołały i tłumy zalegały Rynek. W kościele po 
ustawieniu trumny na katafalku, ks. biskup Łętowski przewodni­
czący konduktowi i celebrujący nabożeństwo żałobne, a niegdyś 
także towarzysz broni zmarłego pułkownika, przemówił kilka 
słów stósownych zasiadszy przed katafalkiem; następnie zaś 
w czasie nabożeństwa miał mowę pogrzebową ks. Oszacki 
przedstawiając wymownie zasługi i cnoty zmarłego i dając ży­
cie jego za przykład obecnym. Z kościoła nieśli najprzód trum­
nę krewni zmarłego, dalćj obywatele, oficerowie b. wojska pol­
skiego i młodzież akademicka aż na cmentarz, dokąd odpro­
wadzały tłumy rodaków ciało otoczone chorągwiami cechowemi. 
Licznemu duchowieństwu i całemu konduktowi żałobnemu na 
cmentarz przewodniczył ks. kanonik Scipio. Przy spuszczaniu 
ciała do grobu całun okrywający trumnę rozerwano, aby unieść 
pamiątkę po obrońcy niegdyś Pragi a towarzyszu broni wieko­
pomnego wodza Tadeusza Kościuszki. Dodać do tego jeszcze 
musimy o jednćm zdarzeniu Kiedy z domu wyniesione 
zwłoki śp. Tarnowskiego zbliżyły się ku domowi Wo- 
dzickich na rogu ulicy Szewskićj, wypadło przypadkiem 
na onćm miejscu zmienić się niosącym trumnę. Stało się to 
więc pomimowoli na miejscu, gdzie naczelnik Kościuszko wyko­
nywał przysięgę. Pod wieżą ratuszną między widzami stał 
dziś staruszek jeszcze krzepki, a szanowny obywatel naszego 
miasta, który chłopcem będąc przypatrywał się onemu uroczy­
stemu aktowi przysięgi wielkiego naczelnika. Uderzyła go za- 
tćm ta okoliczność, że na miejscu przysięgi wodza zatrzymały 
się zwłoki żołnierza Kościuszkowskiego. (Czas)

Wiedeń, 26 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po- 
selskićj obradowano nad budżetem ministerstwa wojny na rok 
1863. Wniosek wydziału, aby skreślić 6 milionów z budżetu, 
przyjęto wielką większością głosów. Budżet marynarki przy­
jęła izba bez dyskusyi.

Serbowie i Bołgarzy uczęszczający na uniwersytet wiedeń­
ski udali się wczoraj in corpore do przybyłego tu wojewody 
czarnogórskiego Mirka, ojca księcia Czarnogóry, ażeby go przy­
witać. Mirko krótkiemi lecz serdecznemi słowy odpowiedział.

FRANCYA
Paryż, 23 listopada. Dawniejsza popularność i znaczenie, 

które dawnićj miała Francya u Greków, straciła niemal zupeł­
ne teraz w skutek fałszywćj swojćj reakcyjnćj polityki we 
Włoszech. Grecy rzucili się teraz w ręce Anglii, która przez 
swoje intrygi tajemne podnieca także angielski entuzyazm Gre­
ków, łudząc ich nadzieją przyłączenia wysp yońśkich do króle­
stwa, gdyby księcia Alfreda królem obrano. To tćż w wielu 
miejseach, jak już wspomnieliśmy, przyszło w prowinc.yach 
greckich do jawnych i głównych objawów współczucia dla na­
rodu angielskiego oraz chęci oglądania na tronie greckim an­
gielskiego księcia. Dwór francuski w wysokim stopniu roz­
drażniony jest temi objawami i wpływem wywieranym w Gre- 
cyi przez rząd angielski; wprawdzie zapowiadana przez niektó­
rych nota nie pojawiła się w Monitorze, ale słychać dzisiaj 
iż gabinet paryski kazał zażądać w Londynie objaśnień z tego 
powodu. Przedmiot ten będzie podobno w przyszły poniedzia­
łek lub wtorek przedmiotem obrad ministerstwa angielskiego,

które niezgodne jest pod tym względem między sobą, choć nie- icz 
zbyt przyjaźnie usposobione względem Francyi, jako popiera- Bi 
jącćj wspólnie z Rosyątajemnemi sposobami kandydaturę księ­
cia Leuchtenberskiego. Z niecierpliwością oczekuje rząd fran- 1 
cuski owćj odpowiedzi z Londynu, którćj tyle przypisuje wa- r, 
żności, że sam minister Drouin podobno umyślnie wróci z Com-r 
pićgne, aby ją z rąk lorda Cowleya odebrać Wszakże te po- 
głoski, które na giełdzie obiegały, zdają się być przesadzone, 
chociaż urzędowe pisma paryskie, a szczególnie la France1' 
i Constitutionnel tak piszą, jak gdyby rząd w istocie był#r 
wystraszony wpływem rządą angielskiego w Grecyi. Rząd aa-elD 
gielski chce wprawdzie usunąć kandydaturę Lechtenberską, lfj 
ale nie myśli o wyniesieniu na tron księcia Alfreda; jakoż od- ?s‘ 
bieramy z Aten z 20 tm. wiadomość, że poseł angielski Scar- ®S 
lett zapytawszy się swego rządu, jak ma sobie postąpić w obecelB
objawów na korzyść księcia Alfreda, odebrał odpowiedź, żeby
się do nich nie mięszał i pozwolił Grekom czynić "co im się po"PE 
doba. Journal des Débats umieścił wczoraj długi list® 
z Ateu wystawiwszy w bardzo niepomyślnćm świetle wszystko4’ 
to co się tam dzieje; nietylko ludność się burzy i bliską jest * 
zupełnego nierządu, niesłuchającrozporządzeń najwyższćj wła-?ł 
dzy, ale nadto w obrębie tćjże władzy panuje rozdwojenie; ad-1' 
mirał Kanaris nie może się zgodzić z Bulgarisem, tak dalece, 
że termin wyborów do zgromadzenia ustawodawczego musi być 
odroczonym. Nie zgadzają się jednak z tą wiadomością pó­
źniejsze doniesienia telegraficzne z d. 22 tm. świadczące o zu- 
pełnćj spokojności w prowincyach greckich i o naznaczeniu wy­
borów na dzień 5 do 10 grudnia.

— Stósunki między Francyą i Anglią są teraz bardziéj 
słodko gorzkie niż kiedykolwiek. Na miejsce posła w Londy­
nie hrabiego Flauhault zamianował cesarz barona Gross, z któ­
rego w Anglii bardzo są zadowolnieni; szczególnie Times 
mocno się cieszy z nowego posła i widzi w tćj okoliczności do­
wód, że cesarz pragnie utrzymać przyjaźń i związek z Anglią. 
Tymczasem dość powszechnie mówią w Paryżu, że cesarz, ce­
sarzowa i wszystkie teraz figury w łaskach będące w nadzwy- 
czajnćm są przeciw Anglii rozdrażnieniu, co zresztą już z pół- 
urzędowych i poufnych dzienników paryskich miarkować mo­
żna. Najpierw antipapieskie agitacye Anglii we Włoszech mo-“” 
cno gniewają dwór francuski, a do tego przyszło teraz odrzu-^
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cenie zamiaru pośredniczenia w sprawie amerykańskićj. Co Rdo tego zdaje się, że rząd angielski, który nie zawsze do celu
swego wybiera najdelikatniejsze środki, jest w tajemnćj zm0‘ u 
wie z rządem waszyngtońskim, i przez posła swego Lyonsab' 
udzielił temuż rządowćj całćj korespondencyi poufnćj, która’’ 
się toczyła między Londynem i Paryżem co do blokady pertów “ 
amerykańskich. Jest także podobno w kołach rządowych fran- y 
cuskich przekonanie, że rząd angielski li tylko aby szkodzić L 
Francyi intryguje w Grecyi kandydaturą księcia Alfreda i dlab 
tego wysyłają na morza greckie bardzo znaczną siłę morską r 
francuską; już wielkie woj enne okręty C a s t i g 1 i o n e, F1 e u- L 
rusiMagicienne wypłynęły z Tulonu do Pireu, a nieza-L 
długo reszta eskadry tulońskićj z dwiema pancernemi fregata-L 
mi pod dowództwem admirała Rigualt de Genouilly podąży za 
niemi. Co się tyczy księcia Alfreda, słychać, że ten pseudo-j 
pretendent do tronu greckiego przybędzie niebawem na wyspę i 
Korfu, gdzie sposobią dla niego wielki bankiet, w którym^ 
udział będą miały deputacye zrozmaitych miast KrólestwaGre-^ 
ckiego, wiadomości tćj jednak sprzeciwiają się uroczyste zarę- 
czenia ministeryalnego londyńskiego Globe, który się oburzaL 
na ów wymysł kandydatury księcia angielskiego, jako też wja-L.' 
domość którą dzisiaj w Paryżu odebrano z Aten, że posłowie • 
tamtejsi trzech mocarstw opiekuńczych odebrali zawiadomienie, 
jako te mocarstwa ponowiły między sobą układ wykluczający 
członków ich rodzin panujących od tronu greckiego. Dzisiejszy 
Pays twierdzi, że rozruchy w Patras, o których donoszono, 
były mniejszćj wagi; wywołane zostały przez oddział żołnie ’ 
rzy, dawnićj pod dowództwem Grivasa zostających, któ. zy prze 
prawili się morzem z Missolounghi do Patras, aby tamże wich- leni 
rzyć; rząd jednak jest dość silny, aby takie rozruchy stłumić. 
Times śpiewa teraz hymny pochwalne rządowi greckiemu, ra-toi 
dując się ze spokojnego obrotu jaki cała sprawa grecka wzięła, ia i 
czyni przytćm wyrzuty posłowi angielskiemu w Atenach Scar-a ] 
letowi, że osobiście nieprzyjazne stanowisko zajął do rewolu-ain: 
cyi greckićj i rozpowiada, jako nic dobrego w Grecyi bez dyna- 
styi bawarskićj stać się nie może. Zdaje się jednak,’że ta dyna-rac 
stya bawarska wypadłaby z łaski w Londynie i w Paryżu, idn 
gdyby je tam nawet miała, przysłano bowiem z Aten kilka li-eaj 
stów królewskich i innych papierów, tyczących się wojny krym- 
skićj, które na Ottona I nie najpiękniejsze rzucają światło. » i 

— Podług ostatnich wiadomości z Turynu nie skończyły ule 
się jeszcze obrady parlamentu, a wypadek ich znanym dopiero 
będzie około wtorku; stanowisko ministerstwa jest tćm kry- ta] 
tyczniejsze, iż nietylko demokraci ale i konserwatyści w izbie ta: 
łączą się przeciw niemu. Niewiadomo jeszcze, jak sobie król zai

irnW. Emanuel pocznie ze swemi ministrami, czy w razie stanów1 
czego ich rozbratu z parlamentem oddali ich, czy tćż izby roz- 
wiąże. Co do poufnych układów francuskich w Rzymie,(o któ- > 
rych kilka razy wspominaliśmy, słychać dzisiaj, że wszystko co je 1 
na rządzie papieskim wymódz się udało jest obietnica nadania iło 
pewnych bardzo ograniczonych swobód w zarządzie miejskim,^ 
oraz niewystępowania publicznie z domaganiem się swoich za- to; 
branych przez rząd włoski prowincyi. Broszura księcia Napo- om 
leona wielkie wywołała oburzenie w przeciwnym obozie, a je-Tg 
den z senatorów odznaczających się gorliwością dla sprawy pa- *• 
pieskićjj żądał od ministra Drouin, aby mu pozwolono korzy- 
stać ż archiwów koronnych i robić z nich wyciągi na korzyść 
władzy papieskićj. Cesarzowa, jak się często u kobiet zdarza, 
nakierowawszy rzeczy tak jak pragnęła, udaje teraz, że się 
wcale nie mięsza do polityki i że to wszystko zostawia mędr­
szym odjsiebis.

— Opinion nationale zaprzecza podanćj wczoraj 
przez Es prit public wiadomości i twierdzi że rząd francu­
ski nie będzie sam jeden narzucał swego pośrednictwa Amery­
kanom. Sprawa korsarskiego okrętu Alabama weszła na 
drogę dyplomatyczną. Minister rządu waszyngtońskiego Se- J 
ward wystósował skargę o to do gabinetu londyńskiego, który“h
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iie- icz tę jako dotyczącą prawa międzynarodowego odda prawni- 
ra- ¡¡i koronnym do zdania opinii.
;iS' Paryż, 24 listopada. Odbyła się wczoraj w Compibgne 

ministrów, na którćj się przedewszystkióm zajmowano 
va' ławą grecką, która chwilowo ważniejszą się być zdaje niżeli
>m' «ystkie inne bieżące. Występowanie Anglii zaniepokoiło w wy- 
P°' jjm stopniu dwór tuileryjski. Słychać, że książę Alfred 
nei ^będzie niebawem na okręcie liniowym „Saint Georges“ do 
tCeorfa, gdzie go eskadra angielska przyjmować będzie z wszel­
ki emi honorami królewskiemi i gdzie się odbędzie wielka uczta 
?n’irodowo-grecka, mająca obwieścić jego kandydaturę do tronu. 
H yji tśj kandydatury nadzwyczaj rozpowszechnioną jest po 
0(*' ¡astach greckich, szczególnie między mieszczaństwem i wyż- 
^r" (mi stanami, a ogniskiem owćj angielskiej agitacyi jest wy- 
,,ec is Syra. Po wszystkich niemal kawiarniach ateńskich znaj- 

jje się portret młodego księcia uwieńczony liśćmi wawrzyno- 
P.0' e»i i oliwnemi. Francya straciła widocznie wpływ swój mię- 

i * ¡j' Grekami, a potężne dawniój stronnictwo rosyjskie zna- 
nic osłabło. Książę Leuchtenberski znajduje jeszcze popar- 

^wniędzy ludem wiejskim w kilku prowincyach, a szczególnie 
^ijazy Palikarami, którzy jednak w skutek śmierci starego 

' rivasa znacznie na duchu npadli. Wprawdzie donoszą dzi­ad.
^ce> ¡j z Aten, że poseł angielski oświadczył, że rząd jego w ni- 

to mięszać się nie myśli do spraw greckich i pozostawi Gre-
P®‘ b zupełną swobodę w wyborze przyszłego rządu, ale w Pa- 
zu‘ iu obiegały wczoraj różne niekojące pogłoski, bezwątpienia 

uzasadnione. Przewidywano, że Anglia pozornie wprawdzie 
t weźmie urzędowćj odpowiedzialności za kandydaturę księ- 
i Alfreda i przyzna iż ona jest przeciwną układowi z roku 
32, ale przedstawi gabinetowi tuileryjskiemu pytanie, czy 
oczach narodu, którego ustawy wynikły z wyborów powsze- 

1 es nych, wolna wola i wolny wybór innego ludu nie powinny 
ao' ęcćj znaczyć niżeli układy, których ów lud nie podpisał. Po- 

oska ma tylko pozór słuszności, gdyż w istocie wolna wola 
ce‘ du nie może sięgać aż do zmienienia układów obowiązujących 
'7}'1® państwa. Fałszywym również wymysłem będzie zapewne 
'° "ieść, podług którćj rząd angielski, lękając się bliskiego wy- 
no'iichu, sprawy wschodniej zamyśla zająć wyspę Lemnos, bę- 
no' ącą poniekąd strażnicą Dardanelów. Patrie donosi, że bar. 
za’ ,rmnow, poseł rosyjski w Londynie i pan Oubril pełnomocnik 

i Paryżu oświadczyli, pierwszy lordowiRussell, drugi ministro- 
;e US Drouin, że gabinet petersburski nie myśli uwalniać się od 
no" iowiązków, wynikających z traktatu 1832 roku i nie zezwoli 
*}sas wyniesienie na tron grecki jakiegokolwiek członka rodzin 
(, jinujących w państwach opiekuńczych. Zresztą listy z Aten 
j0W dzisiejszych dziennikach umieszczone, wystawiają stan rze­
dły w Grecy i jako zadawalniający, a rozruchy wPatrasjako 

ało znaczące i wywołane tylko przez kilku urzędników da- 
5?a iiiejszych, którym rząd tymczasowy posady odebrał.

— Z Włoch nie ma dzisiaj jeszcze nic stanowczego co do 
5U"jsu ministerstwa, który sięrozstrzygniedopierojutro, lubpoju- 
za"p. Telegrafem dowiadujemy się z Pizy, że Garibaldemu 

Iczęśliwie i lekko wydobyto nareszcie kulę z rany; kula ta 
,za la bardzo spłaszczona i pogięta. Damy medyolańskie zro; 
(0‘iy znaczną składkę, celem ofiarowania cesarzowćj Eugenii 
^Pięknego marmurowego posągu. List do papieża Grzego- 
-ra!a XVI, który się znajduje w ostatnićj broszurze księcia Na 
’relleona i któryśmy tćż w całości przytoczyli, nie był pisany, 
,rę*ik mylnie donoszono przez teraźniejszego cesarza Napo- 
^zaiona III, lecz przez jego starszego brata Napoleona Ludwika, aajóry umarł r. 1831.
™ — Kontradmirał Baudin otrzymał uwolnienie od czynnćj
nie»hiżby, dla podeszłego wieku.
Ky WŁOCHY.
no, Turyn, 25 listopada. Deputowany Ricotera podał na dzi- 
lie-iejszćm posiedzeniu izby poselskićj wniosek, ażeby ministe- 
■ze-yuna Ratazzego wytoczyć oskarżenie z powodu, że przez uwię- 
ch- lenie trzech deputowanych w Neapolu konstytucyą złamało, 
nić. — Pod tytułem „Rozwiązanieizby“ ogłaszaDiscusione 
ra-oowu artykuł wstępny, w którym gani izbę z powodu nauży- 
gła, ia i braku karności parlamentarnćj i uważa rozwiązanie tćjże 
:ar-a prawdopodobne, jeżeli izba uchwali wotum niezaufania do 
>lu- ministerstwa Ratazzego.
na- — Towarzystwo Bastoggi powiększyło liczbę robotników 
na-racujących przy kolei Adryatyckićj do 32,000. Do liczby tćj 
żu,!(lnakże nie są wliczeni robotnicy, którzy w stacyi centralnćj 
li-sapolitańskiśj są zatrudnieni.

im- — Książę Walii, następca tronu angielskiego, wypłynął 
a okręcie „Osborne“ z portu Civita-Vecchia, udając się do

yły alonu, czy tćż Marsylii.
ero — Wedle Constitionnela składa się francuski korpus 
ry- hpacyjny w Rzymie obecnie z następujących oddziałów woj- 
;bieka: z siedmu pułków piechoty, batalionu strzelców, pułku 
iróharów, dwóch bateryi, kompanii inżynierów, kompanii sani- 
iw-knćj i kompanii roboczćj.
oz- — Z Rzymu piszą pod dniem 18 listopada: Policya 
tó-Wła na ślad znacznćj ilości broni do żgania, wyrabia­
cie którćj poruczono nożownikowi. Po zabraniu broni nastą- 

nia iło aresztowanie i wydalenie 61 osób. Ukazało się także roz- 
im, «rządzenie zakazujące jak najsurowićj wyrabianie, sprzedaż 
za- »osżenie broni do żgania. Finansowe środki politycznego 
po- Wetu tak są obecnie uregulowane, że każdy niezamożny 
je-'7gnaniec otrzymuje codziennie dwa paoli (2 złp.), a każdy

w Rzymie pod dozorem policyi zostający codziennie po jednym f 
paoli z kasy.

Turyn, 26 listopada. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby po­
selskiej Ricotera usiłował udowodnić, że Ratazzi rospoczynając 
swą administracyą starał się o przymierze z lewicą; mówił 
o przyrzeczeniach, jakie Ratazzi miał poczynić pod względem ) 
uzbrojenia i pod względem reformy administracyi ogólnćj. Je- ] 
nerał Cugia zdał objaśnienia co do postępowania podczas urzę­
dowania swego na wyspie Sycylii. Garibaldi obiecał, że oddali 
się z wyspy; ażeby uniknąć krwawego starcia, musiał odwle­
kać. Podczas rokowań Garibaldi niespodzianie wkroczył do 
Katanei. Ratazzi jutro będzie miał mowę.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 28 listopada. Wczorajsze posiedzenie plenarno zagaił 

marszałek o godzinie 12 w południe. Po przeczytauiu protokułów z ze­
szłego posiedzenia referowali pp. Żółtowski i Drewitz sprawę czwarte­
mu wydziałowi przekazaną, dotyczącą się rewizyi rachunków Towarzy­
stwa prowincyonalnego zabespieczenia od pożaru. Po szczegółowem 
i skrupulatnem przejrzeniu rachunków, poleca wydział sejmowi pokwi­
towanie za rok 1856—1861.

Rozmaita wysokość kosztów podróży przez komisarzy obwodowych, . 
w sprawach tyczących się gogorzeli lub zabespieczenia budynków, po­
likwidowanych, oraz ich rozmaite postępowanie co do przyznawania 
nagród sikawkom i stągwiom dało wydziałowi powód do stawienia oso­
bnych dwóch wniosków. Kiedy bowiem na pięć komisaryatów w po­
wiecie międzyrzeckim 108 i na tyleż w powiecie pleszewskim 96 tal. 
koszta podróży wynoszą, wypłacono w tym samym przeciągu czasu 
czterem komisarzom w powiecie bukowskim 1510 tal. Wnosi więc wy­
dział, aby izba uchwaliła do naczelnego prezesa petycyą, prosząc go, 
aby stósownem rozporządzeniem w jednym i drugim razie możebnym 
nadużyciom zapobiedz zechciał. Deputowany Peterson zapytuje, czy 
się z wykazów wydziałowi przedłożonych, przyczyna powyższej różnicy 
kosztów wykazuje. Po przeczącej odpowiedzi z strony referenta zabrał 
głos deputowany Alberti, upatrując przyczynę owej tak wielkiej różni­
cy kosztów podróży w dowolnem postępowaniu komisarzy, którzy, po­
dróżując w interesie czysto służbowym, przy tej sposobności budynki 
do asekuracyi przyjmują i koszta sobie nienależne likwidują. Ostatnia 
propozycya wydziału wywołała obszerną dyskusyą. Zdaniem wydziału 
należałoby 81,000 tal., które Towarzystwo zabespieczenia prowincyo­
nalnego ma do dyspozycyi, wraz z prawdopodobnym przybytkiem po­
między interesentów stosownie do wnoszonych opłat podzielić, skoro 
nowe Stowarzyszenie zabespieczenia od pożaru w naszym W. Księstwie 
wnijdzie w życie; kiedy jednakże podobna procedura z wielu trudno­
ściami do walczeniaby miała, proponuje wydział: aby kwartalnej, alboli 
też, jeżeli fundusze na to pozwolą, półrocznej raty nie Ściągano. De­
putowani Bethmann-Hollweg, Alberti podnoszą glos przeciw propozy- 
cyi wydziału, stawiając wniosek, aby z powyższej sumy utworzono ka­
pitał zakładowy dla nowego Towarzystwa zabespieczenia od oguia. 
Marszałek, deputowani Sulimirski, Massenbach, Żółtowski widzą w po- 
dobnem postanowieniu pogwałcenie wszelkich praw słuszności i spra­
wiedliwości. Pierwszą część propozycyi wydziału czwartego przyjęło 
plenum jednogłośnie, ostatnią 37 przeciw pięciu głosom.

Przewodniczący czwartemu wydziałowi p. Żółtowski i referent p. 
Buttel odczytali pismo do Najjaśniejszego Pana prosząc go o zniesienie 
premiów dla kas oszczędności, jak to lubo małą większością zgroma­
dzenie na onegdajszem posiedzeniu uchwaliło; oraz uwiadomienie na 
czelnego prezesa o postanowieniu izby co do sprzedawania i zakupo- 
wania obligów państwa przez dyrekcyą kasy zasiłkowej.

Ostatnia sprawa wniesiona przez wydział czwarty tyczyła się pe- 
tycyi Straży ogniowej w Poznaniu. Petenci proszą stany prowincyo- 
nalne o 450 tal. na zakupienie sikawki, lub też o roczną zapomogę 
talarów stu.

Wydział poleca zgromadzeniu udzielenie petentom, ze względu na 
zasługi Towarzystwa przy pożarach okazane, jednorazowy datek w ilo­
ści tal. 200. Deputowany Treskow i referent petycyi p. Herrman prze­
mawiają w myśl petycyi; deputowany Sulimirski wnosi o wypłacenie 
Towarzystwu na zakupienie sikawki 225 tal., skoro miasto Poznań, 
któremu Straż ogniowa największe posługi oddaje, równą sumę na ten 
cel przeznaczy. Wniosek p. Sulimirskiego pozostaje w wielkiej mniej­
szości, propozycyą wydziału przyjęto z dodatkiem, aby pod adresem p. 
Treskowa 200 tal. jako jednorazowy datek Straży ogniowej z kasy za- 
hespieczeń od pożaru wypłacono.

Z drugiego wydziału odczytują pp. Hulewicz i Frank uwiadomie­
nie do naczelnego prezesa wystosowane o uchwale stanów co do za­
siłku pieniężnego dla p. Matuszewskiego, nauczyciela przy instytucie 
głuchoniemych w Poznaniu, oraz co do uchwalonego pokwitowania ra­
chunków instytutu obłąkanych w Owińskach.

Do petycyi trzech gospodarzy z Osieka, przedstawionej przez pp. 
Żółtowskiego i Lawrenza, o przyznanie każdemu z petentów 25 tal. za 
zgorzałe budynki, przychyliło się plenum ze względów słuszności. 
Prośby zaś Nikodema Frankiewicza z Żerkowa o zapomogę przez re­
ferentów wydziału drugiego pp. Franka i Hulewicza wniesionej, ple­
num stosownie do decyzyi wydziału nie uwzględniło; ponieważ sejm 12 
prowincyonalny 2000 tal. dla Żerkowian już był w swym czasie uchwalił.

O godzinie 3 z południa solWował marszałek posiedzenie, wyzna­
czając jutro godzinę dwunastą na sesyą plenarną.

Uzupełniając wczorajszą relacyą, nadmieniam, iż żądania król, ko­
misarza, aby przy kasie zasiłkowej, fundusz rezerwowy z 3000 tal. 
utworzono, izba nie uwzględniła.

Peryod dwutygodniowy przez Naj. Pana trzynastemu sejmowi pro- 
wincyonalnemu do obrad wyznaczony, zajmie większą część trzeciego 
tygodnia, o co, jak słyszę, p. marszałek do król, komisarza zaniósł 
prośbę. Ważność przedmiotów, pod obrady sejmowi oddanych, przej­
rzenie rachunków przy rozmaitych instytutach prowincyonalnych z lat 
pięciu, za wielka to zaiste praca, by jej w dwóch tygodniach podołano.

— W Pos. Z tg. czytamy o niesłychanie licznych kradzieżach, 
których ofiarą stał się jeden z proboszczy wiejskich w pobliżu Swa­
rzędza. Szanowny ten kapłan, znany na całą okolicę z dobroczynno­
ści, stracił w przeciągu lat pięciu tym sposobem 10 tucznych wieprzów, 
mnóstwo odzieży; bielizny i pościeli, i 17 gęsi. Pewnego razu policya 
poznańska zwróciła mu dwa tuczne wieprze, odebrane złodziejom. Pro­
boszcz uradowany chciał całą wieś uraczyć; kazał zabić wieprze zwró­
cone, zaprosił młodzież szkolną i kiełbasami wszystkich kazał obdzie­
lić. Aliści w nocy dobyli się znów złodzieje, zabrali pozostałe szynki, 
trzy pościele, bieliznę i wiktuały, słowem całą komorę wyprzątneli. 
Strapiony proboszcz wyjeżdża na dni kilka do jednego z przyjaciół, 
aliści wieczorem przy moście na Śródce w Poznaniu, ściągają mu z bry­
czki kufer z odzieżą. Odtąd jak najpilniej kazał strzedz swego do­
bytku, trzymając psa na łańcuchu, zamykając chlewy na kłódki, wy­
syłając patrole i t. p., aliści pomimo to w nocy z 18 na 19 paździer­
nika skradzono mu 6 gęsi, a w nocy z 3 na 4 listopada 11 gęsi i tu­
cznego wieprza.

Z prowlncyl, 24 listopada. Brak pism pedagogicznych dla nauczy­
cieli elementarnych, coraz dotkliwiój czuć się daje, bo rozbieranie naj­
żywotniejszych zasad szkólnictwa leży odłogiem, ztąd prawdziwa sta- 
gnacya w rozwoju jednej z najważniejszych kwestyi i warunków postępu 
oświaty, ztąd oziębłość umysłowa i brak życia naukowego pomiędzy 
tutejszymi nauczycielami; dla tego też nie słychać u nas o tych zba­
wiennych kółkach pedagogicznych, na które się inni nauczyciele celem 
rozebrania jakiej sprawy elementarnej tak często i skwapliwi? schodzą, 
nie widać u nas tego ruchu umysłowego, który tak wybitnie cechuje 
nauczycieli innych okolic i krajów; nie masz u nas tego ożywczego 
ciepła, któreby ojców i chlebodawców do regularniejszego posyłania 
swych dzieci do szkoły zagrzewało, słowem zostaliśmy o kilkanaście 
lat w tyle po za nauczycielami Francyi i Niemiec. Pan Szulc wydaje 
pewien rodzaj pisma pedagogicznego, e ile sobie jednak przypominamy, 
to prospekt ogłoszony w Dzienniku Poznańskim mało uwzględnił życie 
elementarne, a nie mając dotąd sposobności czytania dodatku tego 
którego osobno jeszcze zapisywać nie można, nie wiemy o ile zakres 
szkólnictwa elementarnego znalazł w piśmie tern uwzględnienie. Wa­
żność jednak przedmiotu tego powoduje nas do zrobienia p. Szulcowi 
następującej uwagi:

Życzylibyśmy sobie, ąby p. Szulc przynajmniej trzecią część pisma 
swego poświęcił sprawie elementarnej, przez co pismo jego zyskałoby 
na rozpowszechnieniu i odpowiedziałoby jednej z najkonieczniejszych 
potrzeb całej Polski. Ponieważ jednak nie wszyscy nauczyciele mają 
sposobność dowiedzenia się o wychodzeniu pism podobnych, dla tego 
dobrzeby było, gdyby redakeya poprosiła księży inspektorów, aby 
zwrócili uwagę nauczycieli na ten nowy ich organ. Spodziewamy się, 
że żaden z nauczycieli, czujących dotkliwie potrzebę podobnego pisma, 
nie uchyli się od tej szczupłej ofiary; zresztą księża inspektorowie, na 
których ciąży obowiązek zaradzenia potrzebom szkół i wspierania ich 
swoją radą, powinniby obznajmiać się z zasadami elementarnemi, i sami 
takie pisma nabywać.

Jeżeli umoralnienie ludu i oświata są najpierwszemi warunkami 
dobrobytu narodu, to nauka religii i czytanie slają się najgłówniej­
szą, najpewniejszą a zarazem najprędszą dźwignią do wzniesienia jego.

Co do nauki religii, to dzięki zabiegom i pracy niektórych gorli­
wych kapłanów naszych, mamy dzisiaj zupełnie praktyczne środki na­
ukowe, zastosowane do pojęć i wieku kształcącej się młodzieży; za to 
nauka czytania wygląda od lat kilku słusznie gruntowniejszego zasta­
nowienia się. Obowiązek ten cięży na szkólnikach. Kiedy bowiem po 
szczęśliwem wynalezieniu nowej metody pisania i czytania w miejsce 
dawnej trudnej i niepraktycznej, sprawa ta chciwie przez nauczycieli 
niemieckich pochwyconą i obrobioną została tak wszechstronnie, że ją 
dzisiaj prawie za wyczerpaną uważać należy; i kiedy ją już po wszy­
stkich szkołach niemieckich zaprowadzoną widzieć można, u nas je­
szcze w wielu miejscach trzymają się starego systemu, zabijającego 
i nudzącego młody umysł dziecka, a o nauce pisania i czytania, czyli 
o metodzie głosowania, które a sobą ściśle są połączone, słuchamy 
jakby o wczorajszem zjawisku. Młodzi przeżuwają sobie wygodnie pier­
wsze zasady tej metody udzielone im w czasie krótkiego pobytu ich 
w seminaryUm, starsi, z małym wyjątkiem, dawnych trzymają się za­
sad w tym względzie.

Jeżeli jednak w języku niemieckim podług nauki tej dziecko mier­
nych władz umysłowych w kwartale dokładnie czytać ortograficznie 
i kaligraficznie pisać nauczyć można (o czem się kilkakrotnie przeko­
naliśmy), to w języku polskim, gdzie pisownia o wiele więcej zbliżona 
do wymowy, powinnyby skutki być znacznie pomyślniejszemi. Z do­
świadczenia możemy ręczyć, że dziecko w języku naszym ćwiczone po­
dług powyższej metody w 8 tygodniach dość płynnie na każdej książce 
polskiej czytało a po upływie 3go miesiąca samodzielnie piękną kali­
graficzną ręką skreśliło pierwszy w życiu swem list do rodziców, dzię­
kując im za podjęte trudy i troskliwość około jego wychowania. Natu­
ralnie, że w innych przedmiotach stopniowo i odpowiednio postępowało. 
Możeby kto zarzucił, że inną metodą w oznaczonym czasie możnaby 
równe skutki osięgnąć, o czem nam najprzód najpewniej wątpić należy 
a zresztą nauka ta ma tę zaletę, że dziecka nie zmechanizuje, odzna­
cza się owszem łatwoścją, jako zdjęta z natury, a ustawicznem uroz­
maicaniem się (co właściwie główną jej cechę stanowi) przedstawiając 
się dziecku coraz w innej na pozór formie, nie staje się bynajmniój 
nudzącą wesoły umysł dziecka, owszem zdaje mu się być ustawiczną 
miłą zabawką, wymagając nadto pilnej jego uwagi, rozwija korzystnie 
władze duszy jego, przytem wymaga tylko ścisłego dozoru z strony 
nauczyciela a niekiedy krótkiój ustnej wskazówki.

Badając starannie od półtora roku budzący się w Królestwie Pol­
akiem i innych zabranych krajach ruch umysłowy, gorący zapał do 
nauki czytania a zarazem sposób nauczania dzieci (o ile naturalnie 
dozwoliły nam tego korespondeneye do pism naszych i stosunki nasze 
z osobami tamtejszemi) nie znaleźliśmy nigdzie śladu tego błogiego sy­
stemu, owszem przekonaliśmy się, że trzymanie się dawnej uciążliwej 
metody jest jedyną główną normą, opracowanie zatem gruntowne krót­
szej powyższej metody stałoby się nietylko dla nauczycieli W. Księ­
stwa Poznańskiego korzystnem ale i dla innych polskich piowincyi by­
łoby prawdziwem dobrodziejstwem, któreby rodacy nasi z wdzięcznością 
przyjęli. Dobrzeby więc było, aby Towarzystwo Przyjaciół Nauk w Po­
znaniu sprawą tą, ze względu na jej ważność się zajęło. K.

Z pod Janowca, 25 listopada. W dniu 19 października r. b. w Koł- 
drąbiu pomiędzy 11 i 12 godziną w południe w czasie parafialnego 
nabożeństwa w niedzielę, kiedy wszyscy parafianie byli zajęci modlitwą, 
złodzieje w tyle plebanii wystawiwszy dubeltowe okno i wyrżnąwszy 
w drugiem oknie kawałek szyby, a otworzywszy jednę kwaterę okna, 
weszli na salą a z tej do drugiego i trzeciego sypialnego pokoju, w któ­
rym szukając pieniędzy, najprzód zrewidowali łóżko a nie znalazłszy, 
złupili przez gwałt mały stolik przy łóżku stojący, w którym tylko 
były grosze dla ubogich, tych nie wziąwszy, przystąpili do biurka 
a otworzywszy klapę zrewidowali szufladki, w jednej znalazłszy do 30 
tal. takowe zabrali. Nadto z tuzin cygar z pudełka wzięli a Die zna­
lazłszy więcój wrócili się na salą, otworzyli sobie drzwi tylne i poszli; 
kradzież tę dopiero spostrzeżono po nabożeństwie.

Niekontentując się tą powyższą kradzieżą, niewiem czy ci sami, 
czy też inni z dnia 15 na 16 listopada t. r., w nocy wybili szybę 
włóknie do zakrystyi, lecz że tą przed kratami żelaznemi wnijść nie mo­
gli, przeto przystawili trzy deski do okna od północy, po których się 
wdrapali, lecz to okno jak i inne kratami opatrzone; jednakowoż dwie 
szyby wybiwszy, jednę szynę gwałtownym sposobem oderwawszy, wci­
snęli się do kościoła, gdzie najprzód kłódkę u skarbony, do której się 
ofiary pobożne wpuszczają, oderwali i pieniądze z nićj, około 4 tal., 
skradli. Drugą skarbonę, która była przybita przy drzwiach wchodo- 
wych do kościoła, także gwałtownie złupiwszy, może tćż do 4 złotych 
z niej zabrali, a nie mając już na dorędziu co do wzięcia, odsunąwszy 
zaporę od wielkich drzwi pod chórem weszli do dzwonnicy, tu zamek 
gwałtownie otworzywszy, odeszli z skradzioną zdobyczą. Pozostawili 
w kościele przy wielkim ołtarzu pod oknem, którem weszli, worek 
z grubego płótna zbrudzony, a w nim tabakierkę z kory brzozowej, 
zwyczajną. Nadto w kilku miejscach, jako na oknie, którem weszli, 
ślady krwi, które także i przy skarbonce dały się spostrzegać. 

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Dnia 28 b. m. o godz. 9 przed połu­
dniem odbędzie się w kościele parafia.nym 
w Żegocinie pod Pleszewem uroczyste na­
bożeństwo żałobne za duszę śp; Róży z Po 
kockich Andtzejowej Zamoyskiej. Uprasza 
Sl? o liczny współudział. [3750]

>a Obwieszczenie. [3746]
e- Następujące do tutajszego katolickiego szpi- 
ry^należące grunta składające się:

1) z 94 mórg 129 [Jpr. roli,

2) z 10 „ 105 „ łąk
3) 138 „ ogrodu i
4) z budynków gospodarczych doń nale­

żących,
mają na sześć lat bez przerwy t. j. od 1 stycz­
nia 1863 r. do dnia ostatniego grudnia 1868 
drogą licytacyi w dzierżawę być puszczone.

W tym celu wyznaczyliśmy termin na dzień 
18 grudnia r. b. po południu o godzinie 4 w biu­
rze magistratu tutejszego przed członkiem za­
rządu szpitalnego burmistrzem fflą.ke, u którego

zarazem warunki licytacyjne przejrzeć można, 
co do publicznćj podajem wiadomości.

Grodzisk, dnia 21 listopada 1862.
_______ Zarząd szpital j katolickiego._______

Dnia 30 b. m. o godzinie 6 wieczorem bę­
dzie miał w lokalu Towarzystwa Przemysło­
wego w Poznaniu Wny Dr. Rzepecki prelekcyą 
z wydziału nauk przyrodzonych, o czćm szano­
wnych członków zawiadamia

______Dyrekcyą.________ [3749]
Walne zebranie Towarzystwa rólniczego

Poznańsko-Szamotulskiego odbędzie się w Ba­

zarze w dniu 9 grudnia r. b. o godzinie 3 po 
południu.

Porządek dzienny.
1) Zagajenie posiedzenia.
2) Odczytanie protokółu ostatniego walnego 

Zebrania.
3) Sprawozdanie Dyrekcyi.
4) Sprawozdanie Komisyi.
5) Odczyty podjętych wypracować.
6) Przyjęcie nowych członków.
7) Wnioski Dyrekcyi.
8) Wnioski członków. [3528)



4
Obwieszczenie.

Trzy podziale i wypłacie masy spadkowo 
likwidacyjnéj po jenerale Janie Lipskim 
wzięto części następujących spadkobierców po 
ś.p. Helenie Krystynie zChłapowskich 
Zbijewskićj, owdowiałćj Bojanowskiéj 
respective jój prawnych następców, i wprawdzie

1) dział sędziego pokoju Marcina Otockiego,
zamieszkałego w Wrąbczynku pod Pyzdrami, 
jako cesyonaryusza Konstancji Bojanowskiéj, 
wynoszący............................... 381tal.21 sg. 6 fn.

2) część tegóż małżonki We­
roniki z Bojanowskich Otockićj
tamże, w ilości.....................534 „ 12 n 1 „

3) dział Konstantego Boja- 
nowskiego, mieszkającego na 
ostatku wGrzybowie w powie­
cie Wągrowieckim, wynoszący 152 „ 20 „ 7 „

41 część obywatela Eelicy- 
ana Bojanowskiego, zamieszka­
łego w Lasku, powiatu Szad­
kowskiego w Polsce teraz suk­
cesorów jego, w kwocie. . . 534 „ 12 „ 1 „

5) dział owdowiałćj Delfiny 
z Bojanowskich Kurnatowskiej 
Im° voto Mąkowskićj, w Sła- 
węcinie, powiatu Pyzdrskiego 
w gubernii Kaliskićj, teraz jćj 
sukcesorów, wynoszący . . 534 „ 12 „ 1 „ 

og'ólem 2l37tal.18sg.4fn. 
do utworzonéj z tćj kwoty ma­
sy specyalnéj pod nazwą: Suk- 
cesorowie Krystyny z Chła­
powskich Bojanowskiéj, II voto 
Zbijewskićj; depozyt pocho­
dzący z masy spadkowo-likwi- 
dacyjnéj po Janie Lipskim, po­
nieważ zwyż nazwane, do od­
bioru uprawnione osoby częś­
cią ich się w terminie do wy­
płacenia kwot wyznaczonym 
nie stawiły, częściąobecny ich 
pobytjest niewiadomy, częścią 
tćż dostatecznie wylegitymo­
wać się nie zdołały.

Właścicieli rzeczonéj masy 
która z doliczeniem procentu 
aż do 1 marca roku 1862, po 
odtrąceniu zapłaconych ko­
sztów .................................... 444 „ 18 „ — „
wynoszącego, ma w remanen­
cie ogółem............................... 2582 tal. 6 sg.4fn.
wzywamy dziś niniejszćm publicznie, aby po 
usunięciu przeszkód legitymacyjnych, zgłosili 
się o wypłatę swych części, w przeciwnym bo­
wiem razie, jeżeli to w przeciągu 3 miesięcy 
nie nastąpi, pieniądze te do kasy wdów po urzę-

Niniejszém donoszę,
znaniu założyłem Skład 
nych.

że w liandlu
komisyjny

[3747] dnikach sądowych celem dalszego właściwego 
zarządzenia odesłane zostaną.

Leszno, dnia 24 października 1862. 
Królewski sąd powiatowy, wydział I.

1375 talarów kapitału kościelnego i 340 
talarów kapitału hospitalnego są pod warun­
kiem hypotekalnćj pewności, 5% przynosząc, 
na rolą aż do 1 stycznia r. 1863 do wypoży­
czenia.

Kursdorf p. Wschową, 22 listopada 1862. 
Przełożeni kościoła featol ckiego.

X. Froelich, Fengler i Bauditz, 
proboszcz. rólnicy. [3748]

Co tylko wyszedł:

Rok wiejski.
Książka k o 1 e n do w a.

Całej seryi zeszyt piąty.
Nowy ten zeszyt rozpowszechnionego bardzo 

pisma ludowego zawiera pomiędzy wielu inne- 
mi nader szacownemi artykułami, bardzo sza­
cowny, przydluiszy utwór poetyczny wszech­
stronnie szacowanego Lenartowicza, który 
sam jeden wystarcza, ażeby zeszyt ten rozpo­
wszechnić jak najbardzićj. Cena tego zeszytu 
jest zwykła, nader niska, bo wynosi tylko 2’/a 
sgr. za książkę oprawną zawierającą 6 arkuszy 
druku.

Ponieważ, nie chcąc niepotrzebnie opłacać 
portoryum, bez upoważnienia nic nie przesy­
łam, upraszam przeto czcigodnych duchownych, 
jako tćż i innych przyjaciół ludu, ażeby jak naj 
rychlćj potrzebną liczbę egzemplarzy łaskawie 
zamówili i z swćj strony pismo to ludowe praw­
dziwie godne polecenia dalćj polecili.

Czwartego zeszytu K s i ą ż e c z k a siewna, 
jeszcze jest mierny zapas.

Łaskawe zamówienia upraszam albo wprost 
przesyłać, albo tćż za pośrednictwem dobrze 
znanych księgarni.

Księgarnia ♦>« 8®rlehatschas 
(3742) w Ostrowie.

W moim lokalu handlowym znaleziono od
miesiąca sierpnia do 22 b. m.

1 skórzaną kieszeń z chustką kieszonkową.
1 parasolik.
1 muffę.
1 okulary z pochewką.
1 talar w srebrze.

[3740] Antoni Schmidt.
Cniiwcrnautka.

Polka, muzykalna, posiadająca język francuski, 
poszukiwaną jest do 3 małych panienek do 
bardzo zacnego domu obywatelskiego w Polsce. 
Szanowne interesentki raczą się zgłosić do Kan­
toru interesów z Polską w Wrocławiu, Elisa- 
bethstrasse No. 3.__________________[3743]

żelaza pp. Obcrlelta i Spółki w Po-
moich ogniotrwałych sza i' żelaz- 

BL Fabian w Berlinie.

Towary z bielnika
do No. 51 nadeszły.
[3741| Antoni Schmidt.

Pensjonat
MONT-RIANT

odległy o 20 minut od Vevay w kantonie Waadt 
w Szwajcaryi poleca się Polakom.

W najpiękniejszym położeniu, wśród naj- 
piękniejszćj zieleni, poleca się pensyonat ten, 
odznaczający się mianowicie urządzeniem wspa- 
nialćm i dobrą kuchnią przy tanich cenach.

Wspaniały widok na Alpy i jezioro czynią 
pobyt tutejszy najprzyjemniejszym z całćj oko­
licy. Powietrze jest zdrowe.

Zakład kuracji winogronowej i serwatko­
wej utrzymywany przez Polaka. |3538|

Selterską i Soda wodę
z fabryki Dra Ollo Schiir z Szcze­
cina trzymam zawsze w zapasie

W. Haupt,
[3752] Właściciel apteki Kolskiego.

Bażanty
w hotelu ftlyliusa. [3716]

Codziennie świeże ostraygi uIf. LaurentWKskiego
[3722]___________ w Bazarze._____________

Świeże ostrzygi
[3751] u Leopolda tBoldenrlng»

Coaziennie świeże ostrzygi u 
[3745] Jnkóba Tichauera.

Sprzedaż tryków już się
rozpoczęła w Dominium Owieczki

Iśpod Gnieznem. [3702]

Wiadomości handlowe»
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania

Dnia 23 listopada.
Żyto: wyp. 100 węcpli,

39’3,” gr.-st. 39'/,, sty.-luty i luty-marz.' 39% p( 
3J% żąd., na wiosenną, odstawę 39*, tal. pł. Oko. 
wita: z beczką na list. 13’/, pł. 13’,, żąd., gr. 131/ 
pł. 13’/, żąd., sty. 14, luty 14'/,, marz. 14'/, pł. 14'/' 
żąd., kw. 14®/',, pł. 14'/, tal. żąd. Cenę regulacyjni 
żyta na listopad oznaczono na 41’/, tal., okowit 
na 13’/, tal.

Berlin, 27 listopada.
Pszenica: w miąjscu 25 szetli 63—73 tal. płat, 

wedle jakości. Zvto: wyp. 4000 cent., w miejsc; 
2000 funtów 56—58, na list. 57-%—58- 59, list, 
gr. 46'/,—%—47, gr.-sty. 46'/,, na wiosenną odstali 
wę 44%—% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szf. 
—40 tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22—25, ts 
list.. 23. 22. na winspnnn ndstaw<» 99'. imi ’

na list. 4P,,, list gr,

maj 13’/,—"/„—’/„ luty-marz. 14 tal. pł. Olej lnu 
ny: w miejscu 13'/, tal. Okowita: w miejsc: 
8000% Trallesa bez beczki 15 */„ z beczką mi
list. 14’/,-%—"/,,, list.gr. i gr.-sty. 14’/,—:% ph 
14% żąd, kw.-maj 15%—’/„—%, maj-czer. 15'»/,,- 
%—7, tal. pł.

Wrocław, 27 listopada.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
Pszenica biała 80—81 76 7O-72t

„ żółta 74-75 72 67—70 ¡5
Zyto 56—57 55 53 -54!„
Jęczmień 39—40 38 36-37,5
Owies 25-26 24 22—23 i
Groch 52—55 50 47-49 "

Na giełdzie: Żyto: mocno się trzymało wce

Odwołując się na powyższe doniesienie, oznajmiamy niniejszćm, że szafy ognio­
trwałe żelazne we wszelkich wielkościach zawsze mamy na składzie, i że każdy obstalu- 
nek szybko wykonać jesteśmy w stanie. F. Oberfelt 4 v"A1,’Tn

(3720)
_ _ _ _  i Spółka,

_______ Stary Rynek No. 79, obok pałacu Działyńskich.

Orientalny wyskok ku wyniszczeniu włosów.
Pewny i nieszkodliwy środek do oddalenia za głęboko wrosłych włosów na przeborku 

karku. Za skuteczność w 10 do 15 minutach gwarantuje fabryka i zwraca pieniądze w razie 
ieskuteczności. Cena flakonika 25 sgr. Ż. Zadek, ul. Nowa 5. (3744)

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 28 listopada.

BAZAR. Wł. dóbr Kierski z Podstolic, Koźniecki 
z żoną z Kr. Polskiego, hr. Mielżyński z Kaźmie­
rza, panna Sczaniecka z Pakosławia, zarządca 
dóbr Czoskowski i kupiec Tyrankiewicz z Król. 
Polskiego.

HOTEL DU KORD. Wł. dóbr hr. Plater i Rapole- 
wski z Góry, kupiec Littmann z Wrocławia, pro­
boszcz Wyrzykowski z Oporowa.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Drzeński i Węsierski 
z Porzejewa, Drzeński z Nowegodworu, skórze- 
wski z Cerekwicy, inspektor Burghard z Polskiej- 
wsi, panie Walsleben z Dąbrówki, Tichtwald z Be- 
dnar.

HOTEL RZYMSKi BUSCHA. Kupcy Brólsch z Ko­
lonii, Haitz z Magdeburga, wł. dóbr (Jnruh z Ła­
giewnik.

MYL1USA HOTEL DREZDEŃSKI. Wł. dóbr We­
del z Bród, Saenger z żoną z Łubówka, rzecznik 
Ellerbeck z Gniezna, kupcy Meyerstein, Lippmann, 
Friedlaender, Russ i Landsberger z Berlina.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Bug- 
genhagen z Długiejwsi, Kierski z Poborki, arty­
stka panna Righetti i kapitalista Heuglin z Berli­
na, inspektor budown. Kriegar z Strzelców, posie- 
dziciel fabryk Pillgram z Magdeburga.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Krzy- 
żański z Sapowic, Szwantowski z żoną z Brudze­
wa; proboszcz Tomicki z Konojadu, pastor Trze­
biatowski z Sierszewa, pani Banaszkiewicz z Złot- 
niewa.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Suchorzewski 
z Puszczykowa, Falkowski z Kr. Polskiego, Kier­
ski z Bielaw, Kłosowski z Braciszewa, proboszcz 
Trepiński ze Stawu.

-st. 42, sty.-
luty 41% żąd., kw. maj 41’/, żąd., maj-czer. 42% 
czer.-lip. 42'/, tal. pł. Owies: na list. 20 żąd., kv 
maj 20% tal. żąd. Olej rzepiowy: ceny niezmie 
nione, w miejscu 14% pł. 14% żąd., na list. 14»/. 
list.-gr. 14, gr.-sty. 14 pł., sty.-luty i luty marz. H, 
kw.-maj 13%, tal. żąd. Okowita: w miejscu lł 
na list.-gr. 14'/„—%, list.-gr. i gr.-sty. 14%„ sty.-lut/, 
14%, kw.-maj 14% pł., maj-czer. 14% tal. żąd.

Szczecin, 27 listopada.
Na targu: Pszenica: węcpel 62—66. Żyto

47—50. Jęczmień: 28—32. Owies: 20—24 
Groch: 40—44 tal. Perki: szefel 12—14 sgr. Si» 
no: centnar 17%—20 sgr. Słoma, kopa 6 tal.

Bydgoszcz, 27 listopada.
Pszenica: węcpel 56—64 tal. Zyto: 40—42 tal

Jęczmień: wielki 30—34, mały 26—80 tal. Owies 
szf. 27'/, sgr. Groch: na obrok węcp. 36—38, dt 
gotowania 38—40. Rzep: 90—95. Rzepak: 90—£( 
Okowita: 8000% Trallesa 15 tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknój szil. 16.~grn....
„ średniój
„ ordynar.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego „ .............. .

Jęczmienia dużego,, ..............
„ małego „ ..............

Owsa ..............
Grochu do gotow. „ ..............

,, na paszę „ ..........
Rzepiu zimowego „ ............ ;
Rzepiku zimowego „ ..............
Rzepiu latowego „ ..............
Rzepiku latowego „ ..............
Tatarki . . . „ ..............
Perek . ... „ ..............
Masła, gam...................................
Koniczyny czerw „ ..............
Koniczyny białej „ ..............
Siana, cent....................................
Słomy, „ ..................... ...............
Oleju, „ ....................................
Spiritusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 27 listopada 

dnia 28 ,,

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 26 listopada.

Papiery pruskie. ,fc»-dano.
pła­
cono.

I dano.
pła­
cono. duto.

pła­
cono. %

»a-dano.
pła­
cono.

28
dnia 

listopada 186

tal
od
■a fn. tal

do
•g

2,15 ±l 2 18
2 li 3 2 12
2 2 6 2 6
1 22 6 1 25
1 18 9 1 20 -
1 10 — 1 13
1 5 — 1 10 -

— 24 — — 26
1 20 1 22
1 17 6 1 18

— — — — — •
— — — — -■
- - — — — -
— — —. — — -

1 7 6 1 12 i
— 11 — 13 J
2 7 6 2 20 -

— — —
— — — — -
— — — -
— — — — — -
— — — — *

13 17 6 13 25 -
13 20 — 13 25

*0-
% dano. CÖB«

S3%

Pożycz, dobrow........
— rząd. 1859..........
— 50,52 konw.
— 54.55,57,59
— 1856..........
— prem. ¡S55.........

Obligi długu skarb.
— Marchii.........

Listy zast March...
— Prus Wach....

— Pomor...................

— W. Ks. Pozn.........
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie..............
— gw ar. B................
— Prus Zach..........

— rent March.......
— Pomor..................
— W. Ks. Pozn.........
— Pr. Wscb. i Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie.......*.........
— Szląskie...............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali.................
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fi.. 
Rosy. 5 poty. Stiegl....

— 6 —
Rosy. poty, angiel..

4%
4%
4%
3%
3%
3%
3%
3%

4
3%
4
4
7’

3%
3%
3%
4
4
4
4
4
4
4
4

5 
5 
5
4
5 
5

99%

100%

76

94%

102’/, 
107% 
99’/, 

102’ 
102% 
127% 
90% 
90 
92%, 
88’ 
99% 
91% 

100’/, 
104%

98 
95

88
99 

100
99% 
99 
99% 
99% 

100%

58%
67%

90
97%

Polak, obligi skarb.....
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory...............
Lujdory ..........................
Złota, funt cel............
Sróbra dito...........
Saskie bil. kas..............
Niem. hankn..............

— płat, w Lipsku
Austr. bank...............
Polskie bil. bank.... 
Disk. bank, od weksli

Akcje kniei żelaznych.
Berlin-Anhalt...............
Berlin-Hamb.................
Berl.-PoczdL-Magd......
Beri. Szczeciń..............
WrocŁ-Freib................

— najnow...............
Brzeg-Niskie................
Kożło-Bogumin............

— pierwot..............

Dolno-SzL-March.......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot..............
Półn. FrycL-Wilh. .... 
Gómo-Szl. A. i C......

— Litt. B...............
Opol-Tarnowic...........
Starogr.-Pozn................

Akcje bank. I kredyt 
Beri. Stow, kas...........

93% 

113’,,

S4
94%
24
88

109’/, 
460'/, 

30 j 
99%A I

99%'
82’-,
88%
4%

4
4
4
4
4
4
4
4

4%

4
4
5 
4

3%

7-
«■/,

94
97'/,

154

1U%

145
121
213'/,
132
140%

84
61

99%
67%

63'-,
174'

5S%!

¿17

Beri. Tow. hand.........
Gdański bank, pry w.. 
Dysk. Udział kom....
Gota. bank, pryw......
Hanow. dito...............
Królew. dito................
Lipsk. Stów. kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer...
Pozn. bank prow.......
Prusk. udz. bank.......
Szląsk. Stów. bank...

Akcye przemysłowe.
Beri. fab. kol. żel......
Minerw
Concord
Magd, assek. ogn....

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt................

BerL-Hamb,.................
— II. Em...............

Berl.-Pocz.-Mag. A...
— Litt C...............

Litt D...............
Beri. -Szczecin............

— II. Em...............
Koźlo-Bogumin..........
— 111. Em...........

Dolno-Szl.-March.......
— konwen..............
— — III ser.......
— — IV. ser.. ..

Póht-Fryd.-Wilh.......
Górn.-Szl. Litt A....
— Lit B.

4
4
4
4

.4
4
4
4
4
4

7-

4
4%
4%
7

4%
4%
4%
4
4

4%
4
4
4

3%

95%
107

100

98

101
99%

99

98’/,
99
98%

88%

99’%
89’/,
99'/,!

79%!
91 ’ i
97
98'%

122%
102

26%
110’/,! 
509

99%

97'

97’
92',

4
3%
4%
4

— Lit D............
— Lit E............
— Lit F............

Starogr.-Pozn.........
— II. Em...........

KURS GIEŁDY W
dnia 26 listopada. 

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty.............................
Frydrychsdory...............
Lujdory............................
Polskie bil. bank.........
Aust. banknoty............
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw—

— nowe......................
— nowe......................
— L’sty Rent...........

Szląskie list. Zast........
— nowe LiL A........
— nowe......................
— Lit B....................
— Lit C....................
— Listy Rent.........
— Oblig. prow.........

Polskie Listy Zast........
— bow. Emis.........
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. b 500 zł.

Austr. pożycz, naród.. 
Minerwy akcye....
Szląski bank.........
— tow. assek. ogn.

Akcje Szląsk. kolei żel. 
Freiburg....................... .
— now. Emis.........
— obi. z praw, pierw

Nakładem i czcionkami Ludwika Menbacba w Poznaniu.

97%
84’/,

101

4% — 101'/,
WROCŁAWIU.

4
4

37,
4
4

3'/,
4
4
4
4
4

4’/,
4
4
4

5
4
4
4

89

82',

957«

1097,

Ołog.-Żeęan....................
Brzeg.-Niskie.................
Doln.-Szl.-March..........
— z pr. pierw........

Górno Szl. Lit. A. i C.
— Lit. B....................
— obi. z pr. pierw.
— ..................Lit. D.
— .................Lit. E.

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin.............

— obi. z pr. pierw.

4
4
4
4

3%

3%
47,
4
4

47,

174
153%
9P»„

85'/,
58’/,
61’/,

100’/

KURS STOW. KUP. W POZNANIU, 
dnia 27 listopada.

__ — Pozn. List Zastaw...... 4 —
— — — nowe....................... 37, —
98% — — nowe....................... 4 98'/,
997« — Pozn. List. Rent.......... 4 —

94% — akc. bank. prow. — —
101% — — pbl. prow.............. 5 —
101’/, — — obligacye jpow....

— obi. mel. Obry...
6 —

101% 5 —
101% — — obligi pow............. 47, —

— — obl.miejsk.II.Ent 4 —
100% — Prusk. obi. skrb........... 37, —
»8% — — poży. skarb.......

— dóbr, poży.........
4 —

— 4% —
— — — poż. skarb......... —
— — — — — ........ 5 —
68% — — poż. z premią.... 37,

3%
—

. --- Szb List. Zast............... —
— 100'/, Zach. Prusk.................. 37, —
— Polskie.............................

Górno-Szl. ak. kol. żel.
4

140'/, — — obl.zpr.pierw.E. — —
— Star.-Pozn. ak. koi. żel. —

97% — Polskie banknoty........... —
— Zagraniczne banknoty —

99

99 
98 
—-

98
98
90
99'i

107’f

-i«

list.gr
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